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W y n ik i
p o ło w ó w

Do dnia 23 bm. włącznie 
rybołówstwo morskie wyko­
nało ogółem 33,S 'proc. za­
dań miesięcznych.

Przedsiębiorstwa pań­
stwowe uzyskały 71,1 proc. 
planu, w tym „Dalmor”  — 
90,5 proc., „K u te r" — 87,3 
proc., „A rka "  — 80,8 proc., 
„Barka”  — 60,6 proc., „Ko­
rab”  — 58,6 proc., „Odra" 
— 57,2 proc.

Spółdzielczość wykonała 
swoje miesięczne zadania w 
89,8 proc., a rybołówstwo 
indywidualne w 109,3 proc.
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PRACOWNIKÓW RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO
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No „Dzień Rybaka66

T e g o r o c z n y  d -,icń
Rybaka Indzie yto- 
iowstwa morskiego w i­
tają w poczuciu dobrze 
spełnionego obowi iz- 

ku. Prawie od roku miesięczne 
plany połowowe są ^ystemalycz 
nie wykonywane, a zadan a i 
półrocza br. zrealizowano 35 
dni przed terminem. Są to zados 
ne osiągnięcia i tym bardziej wy 
mowne, kiedy spojrzy siy na 
chwilę wstecz.

9 LAT WZROSTU

Przed 9 laty, ,w okresie pierw­
szych „Dni Mo -za“ w Polsce Lu 
dowej, na całym Wybrzeżu udało 
się z końcem czerwca br. urucho 
mić zaledwie 3 kutry i 60 łodzi.
A więc trzeba było wszystko za­
czynać od nowa. Jeśli przyjmie­
my za 100 ilość ryb złowionych 
w ostatnim roku przed ¡wojną 
(1938), to w roku 1946 uzyska­
liśmy już wskaźnik 186,4, w ro 
ku 1949 (oYatnim roku Planu 
3-letniegp) 472,2. Plan 6 letni 
przyniósł dalszy wzrost wyni­
ków połowowych. ! tak w roku 
1950 uzyskaliśmy wskaźnik 595, 
w i 9 5 i __ 579,4, w 1652 — 693,1 
i wreszcie w roku ubiegłym 
714,3, czyli ponad siedem razy 
tyle, ile rybołówstwo okresu 
międzywojennego uzyskało w ro 
ku 1938.

W pierwszych pięciu miesią­
cach br. złowiliśmy prawie 4 ra­
zy tyle, có w owym, cytowanym 
przez nas ro,-u 1938. W końcu 
marca br. wyładowano w jednej 
z baz rybackich 590-tysięczną to-, 
rię ryb po wojnie.

Wszystkie te cyfry są nie ty l­
ko wynikiem Wzrostu potencjału 
wytwórczego rybołówstwa — roz 
budowy floty i baz rybackich 
oraz stałego postępu techniczne­
go — lecz także wprowadzenia 
nowych, socjalistycznych metod 
pracy. Świadczy o tym fakt, że 
choć ilość naszych jednostek da­
lekomorskich w porównaniu z ro 
idem 1938 wzrosła dwukrotnie, a 
kutrów prawie dwa i pól raza — 
to jednak rybacy w ub. r, odło­
wili tym taborem aż ponad sie­
dem razy więcej ryb niż w 19 ro 
ku rządów burżuazyjnych w Pol 
scs. Wymowa tego zestawienia 
najlepiej charakteryzuje ogrom­
ny rozwój rybołówstwa morskie­
go i jego pracowników w waruti 
kach Polski Ludowej.

DOROBEK MINIONEGO 
ROKU

Osiągnięcia minionego roku 
stanowią wspaniałą ilustrację 
tej prawdy. Metoda połowów ze­
społowych okrzepła i daje coraz 
lepsze wyniki. Zeszłoroczne suk­
cesy „Morskiej Woli“  spowodo­
wały przekazanie rybołówstwu 
dalekomorskiemu drug'ego stat- 
ku-bazy — s/s „Fryderyk Cho­

pin“ . Walka o jakość surowca 
stała się w rybołówstwie pow­
szechna i coraz większy procent 
wyładowywanej w portach ryby 
otrzymuje klasę „A“ , a dorsz, 
szczególnie w okresach mniej­
szej wydajności, już w 80 proc. 
jest patroszony przez załogi kut­
rów na morzu. Stale wzrasta tak 
że nasilenie walki o obniżkę kosz 
tów własnych. Np. załogom 
przedsiębiorstwa „Korab“ udało 
się w I kwartale br. obniżyć pla 
nowany koszt 1 kg ryby o 83 gr.

Tezy IX Plenum KC PZPR 
podsunęły nowe formy współza­
wodnictwa pracy na lądzie i mo­
rzu, takie np„ jak apele szyprów 
usteckiego „Korabia" Bronisła­
wa Kopickiego i Piotra Jcf¡mo­
wa lub listy gwarancyjne prawa 
dzone w Warsztatach Pogotowia 
Technicznego darlowskiego „Kut 
ra“ . Po II Zjeździe Partii i .wpro 
wadzeniu nowej struktury orga­
nizacji partyjnych w „Daimo- 
rze" i „Arce“ — nastąpiło dalsze 
umocnienie ich kierowniczej ro i 
politycznej, zaś III Kongres 
Związków Zawodowych wpłynął 
na wzrost aktywności ogniw 
związkowych. szczególnie na 
ladzie

PRZODUJĄCY LUDZIE

W rybołówstwie państwowym 
na szczególne wyróżnienie zasłu 
gują: w „Arce“ — szyper Eryk 
Kroll, kierujący zespołem nr 8, 
który na 7 miesięcy przed termi­
nem wykonał plan roczny, Hie­
ronim Robaiewski, mechanik 
kutrowy, ofiarnie szkolący młod" 
kadry, Marian Lukanowskl. 
brygadzista z WPK, walczą 
cy owocnie o skrócenie cvkiu p-o 
riukcyjnego, Walenty Pnianow- 
ski majster taklarski, walczący 
skutecznie o obniżkę kosztów 
własnych; w „Dałmorze“ — Wła 
dysław Szczur, starszy rybak z 
s/t „Regalica“ , sam naprawiają­
cy sieci i uczący tej umiejętności 
innych członków załogi, Feliks 
Miller, kapitan z sY „Radunia“ , 
Henryk Chwat, I I I  mechanik na 
s't „Radunia“ , Stanisław Zarze- 
czański, przodujący rybak z sY 
„Merkury“ , sieciarki Maria Mol­
kę i Klara Płotka; z załogi stał- 
ku-bazy ŝ s „Fryderyk Chopin“ 

Jan Kujawski, kierujący bry­
gadą przeładunkową, Stefan 
Kierszke, z brygady remontowej 
ślusarzy, Piotr Strzelczyk, bed­
narz; w „Kutrze“ — szyper Sta 
nislaw Ceynową, mistrz oszczę­
dzania, szyper Tadeusz Budek, 
patroszący najwięcej dorsza na 
morzu, Anna Hinc, patroszarka, 
Jan Olejnik, majster szkutniczy;
z kołobrzeskiej „Bfmki“ — Anto
ni Karpiak, szyper, którego kuter
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D ajq  przykład
Antoni MARKÓWC I  jest 

jednym ze starszych szyp­
rów „A rk i" . W roku 1917, 
mając 19 lat, zaczął praco­
wać w rybołówstwie. Od 
roku 191.9 pływa. na kutrach 
„A rk i” . W nagrodę za do­
bre wyniki został skierowa­
ny na kurs ’ szyprów. Zdo­
byte wiadomości u łatw iły 
mu przekraczanie planów 
połowowych. W roku bieżą­
cym; jako jeden z pierw­
szych w .,Arce” , zameldo­
wał o 'wykonaniu roc-.ncgo 
planu połowów.

—>

wykonał już roczny plan, Stanis 
ław Jakubczyk, motorzysta z 
„Kot 28“ ; w „Korabiu“ — Piotr 
Jefimow, który pierwszy rzuci! 
hasło obniżki kosztów własnych 
w rybołówstwie, Tadeusz Kuc, 
majster silnikowy, Jan Prus, szy 
per, który rzucił apel: „ani jed­
nej ryby niepatroszonej"; wresz 
cie w „Odrze“ — Antoni Broner,
I mechanik nVt „Czajka“ , Micha! 
Hincke, kpt. m,t „Korab I I “  oraz 
Marian Krzeszczucki, sternik 
m/t „Pelikan“ .

W rybołówstwie spółdzielczym 
na szczególne wyróżnienie zasłu 
gują: ze spółdzielni „Gryf“ — 
szyprowie Edmund Nastały i Jó­
zef Głowienko, którzy w niespeł 
na- 4 miesiące wykonali plan rocz 
ny, z „Jedności Rybackiej ‘ tacy 
przodujący szyprowie, jak Jan 
Goiła, Władysław Bolda i Ma­
ksymilian Sójka oraz wielu in­
nych ze spółdzielni rybackch ca­
łego Wybrzeża.

W rybołówstwie indywidual­
nym na czoło, swymi osiągnięcia 
mi w połowach, wysunęli się szy­
prowie Władysław Wójcik, Pa­
weł Patrzałek, Czesław Szydłów 
ski i Jan Kass.

Niesposób wymienić wszyst­
kich przodujących ostatnio ludzi 
rybołówstwa morskiego. Jest ta­
kich przecież setki.

II ZJAZD PARTII WSKAZAŁ 
DALSZĄ DRÓG?

(I Zjazd Partii postawił przed 
rybołówstwem morskim zadanie 
zwiększenia połowów w latach 
1954—1955 o 14 proc. w stosun­
ku do osiągnięć roku 1953 oraz 
podniesienia jakości dostarczanej 
krajowi ryby. Ostatnie osiągnię­
cia rybołówstwa dają gwarancję, 
że zadania te nie tylko zostaną 
wykonane, lecz i przekroczone. 
Warunkiem tego oczywiście jest 
stałe pogłębianie nowych, ostat­
nio wprowadzonych metod pra­
cy, i coraz pełniejsze korzystanie 
z doświadczeń i wzorów przodu­
jącego rybołówstwa radziec­
kiego.

W ostatnim roku Planu 6-let- 
niego ! mamy złowić już ponad 
8 razy więcej ryby niż w roku 
1938, a w r. 1960 — 14 razy wię 
cej! Niełatwe to zadanie, ale cał 
kowicie realne. Kórzystając z 
nieustającej od pierwszych chwil 
po wyzwoleniu opieki partii i rzą 
du, które nie szczędzą środków, 
aby rybołówstwo nasze coraz 
śmielej sięgało po bogactwa 
mórz, aby coraz pełniej zasooka- 
jało stale rosnące zapotrzebowa 
nie mas pracujących na ryby — 
nasi rybacy i ich lądowi towarzy 
sze na pewno je z honorem wy­
konają.

Stanisław CEYNOWA 
I  jest szyprem kutra „D ar 5”  
|  w PPiUR „K u ter”  w Dar- 
1 łowię. Wraz z załogą swojej 
1 jednostki wysoko przekracza 
1 plany oraz zdobył sobie za- 
1 szczytny przydomek mistrza 
i  w obniżaniu kosztów włas- 
1 nych. Koleżeński i  zdyscy-
1 pilnowany, pozyskał sobie
2 duże zaufanie wśród czlon- 
|  ków załogi i  kolegów. Do 
1 pełnego wykonania planu 
|  rocznego załodze „D ar 5”  
a pozostało tylko 20 proc.

uryłc w ron/U
1919 ukończył kurs szyprów 
w Gdyni i  objął kierownic- 
two nad arkowskfm kutrem  
„Gdy 37” . W styczniu 1953 
roku awansował na kierow­
nika zespołu kutrowego n r 8 
we Władysławowie. Zespół 
jego podjął w maju br. zo­
bowiązanie wykonania rocz­
nego planu połowów do 
„Dnia Rybaka” . Ale już 
2 czerwca br. E ryk K ro ll 
zameldował w imieniu ze­
społu o realizacji swego zo­
bowiązania w 100 proc.
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Henryk CHWAT jest I I I  

mechanikiem, na trawlerze 
„Radunia” . W 1952 r. ukoń­
czył PSM w Gdyni i  od tego 
momentu pływa na statkach 
„Dalmoru” . Pracował przez 
kilka miesięcy jako asystent 
maszynowy, a w roku 1953 
otrzymał awans na I I I  me­
chanika. Obecnie pełni obo­
wiązki sekretarza oddziało­
wej organizacji partyjne j 
na s/t „Radunia” , wyróż­
niając się w pracy zawodo­
wej i  aktywnością spo­
łeczną.

g Maksymilian SÓJKA po- 
|  czątkowo pływał jako ry- 
|  bak na kutrach spółdzielni 
= „Łosoś". W roku 1919 u- 
|  kończył kurs szyprów i  za- 
i  cząl pracować w spółdzielni 
|  „Jedność Rybacka” . W roku
1 1950 odznaczony został sre- 
|  brną, a w roku 1951 złotą 
|  odznaką przodownika pracy. 
|  Realizuje plany miesięczne 
|  swojego kutra przed term.i- 
g nem oraz łowi tanio i  pa-
2 troszy dorsze na łowiskach.

Spośród rybaków indywi- |  
dualnych wyróżnia się w o- § 
siągnięciach połowowych Jan |  
MACH z Władysławowa. Na § 
9-metrowym kutrze wypły- = 
wa obecnie jia kilkudniowe j§ 
połowy na Rynnje Słupskiej |  
i  patroszy złowione dorsze, i  
W roku bieżącym podpisał u- |  
mowę kontraktacyjną na g 
100 ton ryby, chociaż inn i I  
rybacy indywidualni, posia- |  
dający nawet większe jed- g 
nostki — kontraktowali po = 
70 ton. Do 16 czerwca odsta- |  
•wił państwu już 83 toyigryb. =
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„DNI M ORZA“ Cześć przodownikom pracy —
bohaterom socjalistycznej gospodarki morskiej
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W Genewie delegacja USA doprowadziła do zerwania ob­
rad w sprawie ustanowienia pokoju w Korei. W artykule 
„Problem koreański czeka na swe rozwiązanie“ dziennik 
„Izwiestia“ pisze:

„Konferencja nie osiągnęła porozumienia w kwestii kore­
ańskiej, ponieważ delegacja USA i popierający ją przedsta­
wiciele innych krajów, które uczestniczyły w agresji w Korei 
przeszkodziły w podjęciu uchwał, zmierzających do ostatecz­
nego pokojowego uregulowania problemu koreańskiego“ .

KTO PRZERWAŁ OBRADY 
W SPRAWIE KOREI?

Przebieg konferencji, postawa delegacji amerykańskiej w 
toku dotychczasowych obrad, pozwala łatwo znaleźć odpo­
wiedź'na pytanie: dlaczego przedstawiciele USA udaremnili 
dalsze próby znalezienia kompromisu w sprawie koreańskiej?

Od pierwszych dni obrad USA usiłowały wykorzystać kon­
ferencję genewską do rozciągnięcia antyludowego reżimu ii- 
synmanowskiego również na Koreę północną. Chciały one w 
Genewie osiągnąć to, czego nie potrafiły wywalczyć silą w 
zaciekłej 3-letniej wojnie. Grożąc wznowieniem wojny, agie- 
sorzy liczyli na wytargowanie korzystnych dla siebie warun­
ków i narzucenie Korei północnej antyludowego, na wskroś 
przegniłego, pólfaszystowskiego reżimu lisynmanowskiego.

Gdy ta polityka „z pozycji sity4 poniosła w Genewie fiasko, 
delegacja USA uczyniła "wszystko co w jej mocy, aby stor­
pedować dyskusję nad kwestią koreańską. Uciekią się w tym 
celu do taktyki obstrukcji, polegającej na tym, że delegacja 
USA pie zgłaszając żadnych propozycji, które świadczyłyby
0 pragnieniu osiągnięcia porozumienia, odrzucała wszystkie 
propozycje delegacji KRL-D, Chińskiej Republiki Ludowej
1 ZSRR.

Zerwanie obrad w sprawie koreańskiej, w Genewie, to 
jeszcze jedno ogniwo w łańcuchu prowokacji i sztantażów, 
które skiadają się na obraz polityki agresywnych kól rządzą­
cych USA.

NAPASTNIKA NIE TRUDNO ROZPOZNAĆ
Gdyby ktoś miał jeszcze wątpliwości co do charakteru tej 

polityki — musi mu jej istotę odkryć ostatnia napaść zbrojna 
na Gwatemalę.

Od dłuższego już czasu prasa amerykańska prowadziła 
oszczerczą kampanię na temat tego małego kraju w Ameryce 
Środkowej, usiłując wmówić opinii publicznej, że mucha szy­
kuje napaść na lwa, to znaczy, że Gwatemala zagraża bezpie­
czeństwu USA. O Gwatemali mówił niejednokrotnie z pianą 
na ustach pan Dulles, stwierdzając, że musi tam zapanować 
porządek. Skończyło się na tym, że do Gwatemali wtargnęły 
z terytorium Hondurasu tzw. wojska Gwatemali.

Piszemy „tzw.“ , gdyż jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
że wojska te, w których na czterech najemników, zwerbo­
wanych w Nikaragui, na Kubie i Republice Dominikańskiej, 
przypada jeden amerykański instruktor — zostały sformuło­
wane w Hondurasie i tu zaopatrzone w sprzęt bojowy, samo­
loty itp., by dokonać napaści na Gwatemalę.

Tak więc żaden szyldzik nie może przykryć prawdzi­
wego agresora —- Stanów Zjednoczonych, ¡występujących w 
obron ie „pokrzywdzonego?- trustu United Fruń Company. 
Cala bowiem zbrodnia obecnego rządu Gwatemali polega na 
tym, że w roku 1952 przeprowadzi! reformę rolną i rozdai 
ziemię potężnego trustu — władcy plantacji bananowych — 
bezrolnym chłopom.

Aby zaś lepiej zrozumieć dlaczego fakt ten tak bardzo za­
niepokoi! rząd USA wystarczy wspomnieć, że akcjonariu­
szem United Fruit jest i p. Dulles --  sekretarz stanu USA, 
i minister handlu w rządzie USA — Sinclair Weeks, i mini­
ster spraw wojskowych, — Robert Stewens...

Lecz naród Gwatemali, który jedynie, ¡w wyzwoleniu z pęt 
amerykańskiego kapitału widzi dia siebie możliwość istnienia 

będzie bronił swei niepodległości.
„Naród Gwatemali będzie broni! swej suwerenności — 

oświadczy! minister spraw zagranicznych tego kraju, Torie- 
l|o _  Liczy on na pełne poparcie narodów Ameryki z naro­
dem USA włącznie, oraz narodów całego świata. Naród Gwa­
temali nie jest osamotniony. Nie cofnie się on w swej walce 
o niezależność“ .

SZANTAŻ PRZESTAJE SKUTKOWAĆ
Metody dywersji, szantażu i napaści, stanowiące arsenał 

polityki USA — zawodzą coraz bardziej. Jak bardzo — świad 
czy o tym przykład Francji, w której został obalony rząd 
posłusznego we wszystkim amerykańskiemu mocodawcy, p-e- 
miera Laniela.

Zgodę na utworzenie nowego rządu otrzyma! zdecydowaną 
większością głosów Mendes-France, należący do ugrup iwa- < 
nia lewicowych radykałów. Jeśli zważymy, że Mendes-France 
występował zawsze za ukończeniem wojny w Indochinach, że 
nie wypowiada się on za ratyfikacją układu o „armii europej­
skiej“ - •  zrozumiemy, że ukonstytuowanie tego rządu jest 
poważnym policzkiem wymierzonym dyplomacji USA.

„Decyzja francuskiego Zgromadzenia Narodowego, popie­
rająca Mendes-France‘a, zaskoczyła Waszyngton“ — pisze 
zachodnio-niemiecka agencja DPA. „Zaskoczenie“ to jest tym 
bardziej przykre, że niewiele dni przed powołaniem nowego 
rządu francuskiego, komisja spraw zagranicznych Izby Re­
prezentantów powzięła uchwalę o wstrzymaniu „pomocy“ 
amerykańskiej krajom, które dotąd nie ratyfikowały układu 
o „europejskiej wspólnocie obronnej“ , oraz o udzieleniu .po­
mocy“ krajom, które uktad ten ratyfikowały.

Jest to najczystszej wody szantaż, w myśl powiedzenia 
„płacę i wymagam“ . Lecz ten szantaż zawodzi w obliczu zde­
cydowanej postawy narodu francuskiego, żądającego ukoń ce­
nią brudnej wojny w Indochyiach i przekreślenia planów 
wskrzeszenia niemieckiego militaryzmu w Europie.

Stoczniowcom — budowniczym
n a s z e j  f l o t y

Pierwsze zwycięstwo odnieśli 
stoczniowcy gdańscy w niedłu­
gim caasie po objęciu stoczni. 
Mimo braku oprzyrządowania, 
sprzętu i  narzędzi, wzorowo 
wywiązywali się z budowy sta­
lowych kutrów dla „A rk i” . 
Wtedy też zrodził się pierwszy 
pomysł racjonalizatorski o 
wielkim znaczeniu. Były to 
obrotnice zaprojektowane przez 
inż. Czarnowskiego.

— Ale kutrom daleko do 
statków — przepowiadał wów­
czas wróg — takie łupiny moż­
na było na obrotnicach budo­
wać, ale statku na obrotnicy 
nie zbuduje.

Wbrew jednak wszelkim 
przepowiedniom i opiniom „ fa ­
chowców”  i „specjalistów”  okrę 
towych, którzy chcieli oddać 
nasze stocznie w dzierżawę ka­
pitalistom, w kwietniowy dzień 
1948 r. na pochylni Stoczni 
Gdańskiej założona została 
stępka pod pierwszy pełnomor­
ski statek — rudowęglowiec 
„Sołdek” . 15 grudnia tegoż ro­
ku w Czynie Kongresowym 
stoczniowców, spłynęła na mie­
siąc przed terminem — „Jed­
ność Robotnicza” . Potem wodo­
wano dalsze jednostki z serii 
rudowęglowców.

Rósł i hartował się w waice
0 statki kolektyw stoczniowy. 
W oparciu o ten kolektyw rosła
1 krzepła organizacja partyjna 
i młodzieżowa Stoczni Gdań­
skiej.

Rośli też nowi ludzie, wyka­
zujący się talentami organiza­
cyjnymi. Tych właśnie spotkać 
dziś możemy na kierowniczych 
stanowiskach. Kadłubowiec Ta­
deusz Spodobalski pełni obec­
nie odpowiedzialną funkcję kie 
równika produkcji i  pochylni, 
Władysław Koński, pomocnik 
montera, jest dziś mistrzem 
przodującej w stoczni młodzie­
żowej brygady im. „Młoda 
Gwardia” , wykonującej śred­
nio 200 proc. normy, Jerzy 
Szauer był w 1946 r. uczniem 
kursu traserskiego, a obecnie 
jest mistrzem traserni i  kieru­
je od stycznia br. prącą nad 
wykresami. Takich ludzi w stocz 
ni znajdziecie setki.

Produkcja statków w roku 
1953 wzrosła przeszło 8-krotnie 
w porównaniu z rokiem 1951. 
W dużej mierze zawdzięczają 
stoczniowcy te swoje osiągnię­
cia konsultantom i specjalis­
tom radzieckim, którzy, dzieląc 
się z polskimi przyjaciółmi swo 
ją  wiedzą fachową, pomagają 
w rozwiązywaniu problemów 
technicznych i produkcyjnych. 
Począwszy od „łupinek”  — ku­
trów stalowych dla „A rk i” — 
stoczniowcy gdańscy wodowali 
dziesiątki statków różnego ty ­
pu. Były wśród nich i holowni­
ki i rudowęglowce, lewanty i 
supertrawlery dla rybołówstwa. 
W czynie na cześć I I  Zjazdu 
Partii opuścił pochylnię stocz­
ni setny kadłub zbudowany w 
polskich stoczniach.

Wodowanie kutra stalowego 
w Stoczni Gdańskiej

Wiele do zawdzięczenia ma 
nasze rybołówstwo również za­
łodze Stoczni Północnej, która 
znana jest rybakom z budow­
nictwa „kulików” . 1 maja 1949 
roku założono w stoczni stępkę 
pod pierwszy lugrotrawldr. 
J edynym fachowcem okręto­
wym w kadłubowni był wów­
czas gdańszczanin Otto Bane- 
man, który w ub. roku obcho­
dził 25-lecie pracy w stoczni. 
Od niego uczyli się sztuki bu­
dowy statków Eugeniusz Ma­

linowski, wówczas ślusarz, dziś 
nadmistrz; Mieczysław Lizurej 
— kowal, obecnie m istrz; ko­
wal Józef Janus, obecnie bryga 
dzista, który w ub. roku pierw­
szy w Stoczni Północnej za­
meldował o wykonaniu 6 norm 
rocznych. Pierwszy kadłub bu­
dowali oni przeszło rok, a os­
tatn i wodowano w Czynie 1- 
Majowym —• w ciągu 4 mie­
sięcy.

W dniu 25 maja br. stocz­
niowcy założyli stępkę pod u- 
lepszony lugrotrawler, którego 
projekt opracował Zakład 
Technologii Budowy Okrętów 
Politechniki Gdańskiej przy u- 
działe przedstawicieli „Dalmo- 
ru ”  — kpt. Gogeli i mgr K ru ­
szewskiego. Ulepszony lugro­
traw ler będzie dłuższy od 
pierwszych „kulików”  o 4 wrę­
gi, ti. o około 1,80 m. Posiadać 
będzie dwa rzędy niskich lu­
ków, kabestan o napędzie elek­
trycznym, chłodnię prowianto­
wą oraz znacznie powiększone 
pomieszczenia dla załóg, co u- 
zyska się przez zabudowanie 
lewej burty.

Pierwszym stoczniowcem, któ 
ry  zetknął się z budową ulep­
szonej jednostki, jest 66-letni 
Antoni Sądecki —  traser. Bu­
dował on przed wojną „Olzę” ...

— Przez 20 la t — mówi Są­
decki — ustawiali panowie na­
ród „frontem do morza”  i  tak 
go ustawili, że nawet tego 
jednego statku nie zdążyli zwo­
dować.

Syn Sądeckiego, Kazimierz, 
ukończył kurs dla mechaników 
okrętowych i pływa na statku 
w „Dalmorze” . Pływa tam rów­
nież Alfons Sarnowski -— zięć 
Sądeckiego. Nieraz, gdy się 
spotkają wszyscy razem, gawę­
dzą o swej pracy. A  gdy pora 
się rozstać, Sądecki mówi na 
pożegnanie: „M y wam budować 
będziemy coraz szybciej i lepsze 
statki, ale wy nie zapominaj­
cie, że kra j czeka na rybę!”

Na potwierdzenie tych słów, 
stoczniowcy postanowili zwodo­
wać kolejny kadłub „ku lika”  na 
10 dni przed terminem. Tak 
czczą oni swoje trzecie święto, 
ustanowione przez Rząd Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
w Karcie Stoczniowca. K.P.

» O r a c z e  m o r z a «
Do Gdyni wracały z połowu 

kutry. Gdy minęły trawers Helu, 
pracujący na pokładzie rybacy 
zobaczyli wychodzące na morze 
okręty wojenne.

Patrzcie, trałowce!
— Oracze morza! — dorzucił 

ktoś inny.
Zgrabne nasze okręciki zbliża­

ły się coraz bardziej. Z kutrów 
widać już byio zaiogi, karnie sto 
jące na stanowiskach bzowych. 
Groźnie lśniła w porannym słoń 
cu niezawodna broń, połyskiwa­
ły stalowo-szare hełmy na gło­
wach marynarzy.

— Pewnie idą na trałowanie. 
Może będą kontrolowali nasze 
łowiska ?

Gdy trałowce przybliżyły się 
do zespoiu kutrów, rybacy ser­
decznie pozdrowili zaiogi okrę­
tów, machając do nich rękami i 
czapkami, a gdy zrównały się, 
spłynęły na dół bandery. Z okrę­
tów dat się siyszeć najpierw je­
den gwizdek i sygnaliści opu­
ścili bandery do pól masztu, a 
następnie dwa krótkie — spocz­
nij!

Dla rybaków ludowi maryna­
rze — to przede wszystkim obroń 
cy, to wspólbudowniczowie wiel­
kiego Jutra Ojczyzny. Swą czuj­
ną, ofiarną Służbą zapewniają ty 
siącom naszych rybaków bezpie­
czeństwo pracy, a nieraz — gdy 
kuter ulegnie awarii i grozi mu 
zagłada — przychodzą z pomo­
cą. Swą codzienną służbą 
wzmacniają stale silę zbrojną 
na morzu — taką, jakiej nigdy 
dotychczas nie mieliśmy.

Polscy rybacy wiedzą, że dzię 
ki tym szarym okrętom — tra­
łowcom, dzięki ich dzielnym,

ofiarnym załogom, oni bezpiecz­
nie piyną na łowiska i łowią ry 
bę dla kraju.

Tym razem także szli wykony 
wać swe kolejne, odpowiedział-, 
ne zadanie — podnosić w ćwi­
czeniach sWe mistrzostwo i go­
towość bojową okrętów.

Oto sternik jednego z nich, st. 
mar. Laren, spojrzał na mijające 
ich kutry i uśmiechnął się. Spo­
strzegł ten uśmiech dowódca. 
Zrozumiał podwładnego i też się 
uśmiechnął.

Mają dziś pełne ładownie. 
Pewnie śledzie i szproty, bo to 
teraz na nie sezon. Spójrzcie 
Woźniak, jak gjęboko siedzą na 
wodzie — rzeki dowódca, iwychy 
łając się z pomostu do stojącego 
u wejścia do kabiny nawigacyj­
nej dowódcy drużyny sterników. 
Woźniak także się uśmiechnął. 
Przypomniał mu się pewien mgli 
sty dzień, kiedy to we trzech z bos 
inanem Kazimierskim i matem 
Sujakiem zniszczyli pływającą 
minę, odkrytą przez rybaków. 
Przypomniał sobie, jak się póź­
niej w tej mgle błąkali nim zna 
leźli okręt.

Przy rufowym dziale stoi caiy 
dzialon ze swym dowódcą, st. 
mar. Plisem. Artylerzyści mar. 
Roszyk, st. mar. Skoczek i st. 
mar. Widz, który jest okręto­
wym, minerem, dobrze się szkoli­
li w zimie. Jak pociski padające 
dokładnie w cel, potrafią znisz­
czyć nie tylko każdą dryfującą 
minę, ale każdego, kto odważył­
by się przeszkodzić w pracy ry­
bakom i marynarzom, portow­
com i stoczniowcom.

Zespól okrętów mija trawers 
Helu, kiadąc się na nakazany

kurs bojowy. Długo jeszcze spo­
glądają rybacy w tę stronę.

Gdy oni wracają po pracy do 
portu, za rufami stalowo - sza­
rych trałowców giną we wodzie 
traiy, zaczyna mocniej burzyć 
się woda, uważniej patrzą oczy 
sygnalistów, z napięciem sternik 
trzyma okręt na kursie, ¡wsłu­
chują się w równy rytm silników 
motorzyści. Zaiogi okrętów roz­
poczęły szkolenie...

* * *

Rosną budowle socjalizmu, ros 
ną szeregi przodujących budow­
niczych naszego radosnego Jutra 
w mieście i na wsi, w portach i 
na morzu. Spadkobiercy najlep­
szych patriotycznych tradycji 
polskich marynarzy i żeglarzy, 
żołnierzy i bojowników o Polskę 
ludu pracującego — polscy ma­
rynarze na okrętach wojennych 
czujnie strzegą Wybrzeża, wy­
zwolonego prz,ez bratnią Armię 
Radziecką. Po mistrzowsku opa­
nowują nowoczesną broń i sprzęt 
bojowy, w jaki Ojczyzna zaopa­
trzyła swą sitę zbrojną na mo­
rzu. W odpowiedzi na troskę wła 
dzy ludowej i naszej Partii — 
strażnicy morza, witają swe do­
roczne święto, święto ludzi pol­
skiego morza nowymi sukcesami 
w służbie i szkoleniu, bo to naj­
lepszy i najmilszy podarek,,jaki 
mogą złożyć Ojczyźnie, Narodo­
wi i Partii.

A nad okrętami, nad ćwiczą­
cymi z uoorem. załogami, nad 
wodami Bałtyku zalanego czerw 
cowym słońcem, iopocą dumnie 
na wietrze biato-czerwone ban­
dery wojenne.

St. Woliński
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Z doświadczeń przodującej grupy partyjnej
Jeszcze w październiku 1952 

roku egzekutywa podstawowej 
organizacji partyjnej w „Arce ’ 
przystąpiła do organizowania 
grup partyjnych w zespołach. 
Ale w ciągu pierwszego roku 
praca ich była mało widoczna. 
Ciągłe bowiem zmiany załcg na 
jednostkach i przenoszenie 
członków partii z kutra na 
kuter, utrudniało ich działal­
ność i okrzepnięcie organiza­
cyjne.

Zwrot nastąpił dopiero jesie- 
nią 1953 roku, po powrocie su- 
perkutrów z Morza Północnego. 
Na posiedzeniu egzekutywy, po 
święconym umocnieniu grup 
partyjnych w zespołach, zobo-, 
wiązano kategorycznie sekcję 
załogową, by nie dokonywała 
żadnych przesunięć członków 
partii bez porozumienia z egze­
kutywą. Zaraz potem zorga­
nizowano na nowo grupy par­
tyjne w zespołach.
' Jedną z najaktywniejszych 

i  najlepiej dotychczas pracują­
cych, jest grupa partyjna g.dyn 
skiego zespołu n r 1, który 
składa się z dziesięciu _ jedno­
stek 17-metrowyeh. _ Kierowni­
kiem tego zespołu jest szyper 
tow. Leon Kucharski, a orga­
nizatorem grupy był do nie­
dawna rybak z „Gdy 49” tow. 
Leon Marciniak.

Od pierwszych dni po reor­
ganizacji praca partyjno-poli­
tyczna w zespole nr 1 ruszyła 
planowo naprzód. Organizator 
grupy to*w. Marciniak zaczął 
działać w ścisłej współpracy z 
kierownikiem zespołu tow. Ku­
charskim oraz szyprami po­
szczególnych jednostek, umia 
również, przez częsty kontakt
osobisty, zacieśniać więź ze
wszystkimi członkami partu 
zespole, tworząc z nich zwarty 
kolektyw. Za jego też pośrednie 
twem grupa utrzymywała sta­
ły kontakt z egzekutywą. Nie­
mal za każdym pobytem zespo­
łu w porcie tow. Marciniak 
zgłaszał się do egzekutywy, 
składając relację z prac doko­
nanych przez grupę oraz doma­
gał się dalszych wytycznych 
działania lub rady w sprawach, 
w których kolektyw grupy nie 
był w stanie samodzielnie pod­
jąć decyzji.

O konieczności rozpatrzenia 
spraw zasadniczych } nie cier­
piących zwłoki organizator 
grupy zawiadamia drogą ra­
diową egzekutywę, prosząc _ o 
odbycie posiedzenia natych­
miast po powrocie kutrów do 
Gdyni. Często trzeba je było 
organizować nawet w godzinach 
nocnych. W ostatnich miesią­
cach egzekutywa odbyła trzy 
takie nocne posiedzenia, roz­

patrując „na gorąco”  sprawy 
członków tej grupy.

Działalność towarzyszy ogar­
nęła swym wychowawczym 
wpływem cały kolektyw rybac­
k i zespołu n r 1. Narady orga­
nizowane przed każdym w y j­
ściem kutrów na połowy, za­
częły dawać coraz lepsze wyni­
ki. Dyskutowano na nich — nie­
raz bardzo burzliwie — o r.iedo 
ciągnięciach w utrzymywaniu 
łączności kutrów na łowiskach, 
sprawie punktualnego przycho­
dzenia do pracy, sposobie pod­
niesienia jakości dostarczanej 
ryby itp. Podejmowano wnioski 
i  kontrolowano ich realizację 
na następnych naradach zespo­
łu, w których brał zawsze u- 
dział cały aktyw — zarówno 
party jn i, jak i bezpartyjni. 
Wpływ grupy partyjnej stawał 
się na tych zebraniach coraz 
bardziej widoczny. Zniknęło 
niemal zupełnie bumelanctwo w 
zespole i skończył się bezpo­
wrotnie okres, kiedy to po 
dniach sztormowych w ciągu 
tygodnia nie było chętnych — 
nawet gdy plan był zagrożony 
— do wyjścia na połowy w 
niedzielę. Obecnie, nawet gdy 
plan jest rytmicznie wykony­
wany, przestoje sztormowe są 
z reguły nadrabiane przez ze­
spół nr 1 połowami niedzielnymi.

Przy pomc-cy 8 pływających 
w zespole ZMP-owców grupa 
partyjna pracuje równolegle 
nad podniesieniem poziomu i- 
deologicznego rybaków. Dba 
ona, by bieżąca prasa była sy­
stematycznie dostarczana na 
ku try  i organizuje głośne czy­
tanie gazet na pokładzie jed­

nostek, za pośrednictwem^człon­
ków partii mb ZMP-owców u- 
rządza też na morzu w chwi­
lach wolnych rodzaj prasówek. 
Przeprowadza agitację i mobi­
lizuje cały aktyw do wzmoże­
nia wysiłków nad realizacją 
planów połowowych oraz dba
0 dobre imię zespołu. Potrafi 
też wyciągać ostre wnioski w 
stosunku ao tych, którzy przy­
noszą wstyd zespołowi swoim 
pijaństwem, czy też niewłaści­
wym zachowaniem się. I  tak 
np. w dniu 24 lutego br. na 
posiedzeniu poszerzonego kolek­
tywu, w którym wzięii udział 
towarzysze z egzekutywy orga­
nizacji podstawowej — wyciąg­
nięto wnioski z częstego pijań­
stwa najmłodszego z szyprów w 
zespoie, kandydata do partii 
tow. Szprady i  niewłaściwego 
zachowania się rybaka Drelin- 
kiewicza, którzy mimo prób 
wychowania ich, podejmowa­
nych przez grupę, byli niepo­
prawni. Dopiero publiczna dy­
skusja nad ich postępowaniem
1 nagana — otworzyła im oczy 
i  naprowadziła na właściwą 
drogę. Podobnych przykładów 
walki grupy o podniesienie god 
nośei członka partii i  rybaka 
było więcej.

Rezultaty pracy grupy są 
wyraźnie widoczne w osiągnię­
ciach produkcyjnych zespołu. 
Obecnie cały zespół ma już za 
sobą od dawna realizację pół­
rocznego planu połowów. Plan 
marcowy został przezeń wyko­
nany w 176,7 proc., kwietnio­
wy — w 123,7 proc., a majowy 
— w 136 proc. Tylko jedna za­
łoga kutra „Gdy 2C4”  nie wy­

konała dotychczas planu pół­
rocznego. Natomiast załoga 
„Gdy 34”  z szyprem Antonim 
Markoweem I ma już za sobą 
przekroczenie zadań pianu rocz 
nego.

Na specjalne zaś podkreśle­
nie zasługuje fakt, że zespół 
nr 1 ma o 50 proc. mniej a- 
w arii niż inne zespoły „A rk i” .

Trzeba jednak stwierdzić, że 
nie wszystko udało się prze­
prowadzić omawianej grupie 
partyjnej. Otóż, mimo wysił­
ków zarówno grupy jak i  po­
szczególnych towarzyszy z ad­
m inistracji — dotychczas nie 
wprowadzono rozrachunku go­
spodarczego w zespole. W du­
żej mierze winę ponosi tu jed­
nak kierownictwo przedsiębior­
stwa, które nie uruchomiło do 
tego pionierskiego zadania 
większego kolektywu odpowie­
dzialnych pracowników lądo­
wych.

Ostatnio praca grupy par­
ty jnej w zespole n r  1 straciła 
nieco na aktywności. Kontakt 
je j z egzekutywą znacznie się 
rozluźnił. Niepokojący ten ob­
jaw  wiąże się z przerzuce­
niem dotychczasowego organi­
zatora grupy tow. Marciniaka 
— zresztą za zgodą egzekuty­
wy — do zespołu poławiają­
cego obecnie na Morzu Północ­
nym.

Ze stanu tego zarówno gru­
pa jak  i egzekutywa wyciąg­
ną właściwe wnioski organiza­
cyjne na, przyszłość.

Franciszek Necel 
członek egzekutywy

komitetu zakładowego PZPR 
przy PPiUR „A rka ”

Przed spartakiadą
rybacką

Kolo sportowe przy gdyńskiej 
„Arce“ ma poważne osiągnięcia 
w upowszechnianiu kultury fi­
zycznej wśród pracowników ry­
bołówstwa. Liczy ono już 350 
członków, z których 46 posiada 
odznaki SPO. Aktywnie pracują 
sekcje: piłki nożnej, łekkoare- 
tyczna, tenisa stołowego, szacho 
wa i narciarska.

Członkowie sekcji narciarskiej, 
którą zorganizowano dopiero w 
sezonie zimowym IG33 54. uzy­
skali złote odznaki I i i  Ogólno­
polskiego Rajdu Narciarskiego 
/ r  ukończenie go bez punktów 
karnych. W drugiej rundzie roz­
grywek piłkarskich w gdańskiej 
iidze wojewódzkiej, drużyna „Ar 
ki“ uplasowała się na 6 miejscu. 
W dniu 13 czerwca br. juniorzy 
„A rki“ pokonali w stosunku 5:2 
zeszłorocznego mistrza Polski, 
juniorów z toruńskiego „Koleja­
rza“ .

Obecnie koło sportowe „A rk i“ 
przygotowuje się do spartakiady 
Centralnego Zarządu Rybołów­
stwa Morskiego, wyznaczonej na 
koniec lipca br. Przedtem jednak 
odbędzie się spartakiada za­
kładowa.

Z okazji Dnia Rybaka, w 
dniu 25 czerwca br. wyjechały 
do Kościerzyny na rozgrywki, or 
ganizowane w związku z II wy­
ścigiem kolarskim Dookoła Wo­
jewództwa Gdańskiego — dru­
żyny piłki nożnej i siatkarzy. Na 
Helu zaś i we Władysławowie 
przeprowadza się obecnie trenin­
gi przygotowujące do zdobycia 
norm SPO.

(P)

Po I I I  Kongresie Z ro. Za w.

/ W e i l  p r * j r c | l i # a e i z l o
W „Dalmorze”  od wielu la t 

opieka nad rodzinami rybaków 
była niedostateczna. Brak za­
interesowania rady zakłado­
wej dla najistotniejszych po­
trzeb pracowników i ich rodzin 
często odbijał się ujemnie na 
wynikach produkcyjnych. Po­
wtarzały się też niedociągnię­
cia, które bardzo utrudniały 
życie żonom rybaków i koszto­
wały je wiele nerwów. Mamy 
tu na myśli np. nieregularną 
i niewłaściwie zorganizowaną 
wypłatę zarobków oraz . zali­
czek, jak również częste omył­
ki w obliczeniach.

Ostatnio, po I I I  Kongresie 
Związków Zawodowych, rada 
zakładowa „Dalmoru”  z prze­
wodniczącym tow. Putzem i

Narada aktywu kuiturains-oświatowego
W czasie pobytu „Chopina”  

w Gdyni, odbyła się w świetli­
cy tego statku narada pracow­
ników aparatu kulturalno-oś­
wiatowego rybołówstwa pań­
stwowego z udziałem wielu ka­
pitanów jednostek dalekomor­
skich i szyprów z „A rk i” , 
przedstawicieli Komitetów Wo­
jewódzkich PZPR w Gdańsku 
i w Szczecinie oraz Minister­
stwa Żeglugi i  Centralnego Za­
rządu Rybołówstwa Morskiego.

Głównym tematem dwóch re­
feratów i dyskusji było oży- 
wienie pracy kulturalno-oświa­
towej wśród załóg pływających 
i rodzin rybaków. Wielu dys­
kutantów —  także szyper z ar- 
kowskiego kutra „Gdy 188” , 
Jan SZYMAŃSKI — stwier­
dziło, że najpoważniejszym do­
tychczas niedociągnięciem są 
zaniedbania w organizowaniu 
rozrywek kulturalnych. Gdyby 
aparat kulturalno-oświatowy i 
rady zakładowe przedsiębiorstw 
rybackich urządzały częściej 
wieczorki artystyczne, połączo­
ne z zabawami tanecznymi i 
wycieczki oraz urozmaiciły pro­
gramy radiowęzłów i lepiej 
wyposażyły świetlice w gry i 
stoły ping-pongowe — wtedy 
praca kulturalno-oświatowa z 
rybakami i ich rodzinami dała­

by wreszcie pożądane wyniki.
W dyskusji zwrócono uwagę, 

aby aktyw związkowy i ku ltu ­
ralno-oświatowy poświęcał wię­
cej troski sprawom bytowym 
rybaków. W „Odrze", „Arce”  i 
innych przedsiębiorstwach dużo 
już w tym kierunku zrobiono, 
ale zdarzają się jeszcze wy­
padki, że niektórzy rybacy od 
kilku la t starają się np. o przy­
dział mieszkania, lecz n ik t im 
dotychczas nie przyszedł z kon­
kretną pomocą.

Mówiąc z uznaniem o pracy 
oficerów k. o., kapitanowie i 
szyprowie wyrazili sąd, iż ma­
terialne zainteresowanie ich w 
ilości i jakości połowów, jako 
tych, którzy na równi z zało­
gami przyczyniają się do wy­
konywania planów — niewąt­
pliwie zachęciłoby większość z 
nich do jeszcze lepszej pracy, 
jak i  do stałego podnoszenia 
swych umiejętności rybackich.

W podsumowaniu dyskusji 
szef Zarządu Polityczno - W y­
chowawczego MŻ, tow. Czernie- 
jewski, m. in. stwierdził, że już 
wkrótce nastąpi stabilizacja o- 
ficerów k.o. na poszczególnych 
jednostkach, co niewątpliwie 
przyczyni się do dalszego roz­
woju życia kulturalnego na 
statkach dalekomorskich i  w 
zespołach kutrów. (k)

tow. Kaczmarkiem na czele 
włożyła wiele pracy, aby stan 
ten zmienić.

OWOCNA NARADA
Z końcem maja br. rada za­

kładowa zorganizowała naradę 
z żonami rybaków, by dowie­
dzieć się od nich, jakie mają 
życzenia i potrzeby.

W dyskusji żony rybaków- 
wysunęły szereg żądań, zmie­
rzających do tego, aby rada 
zakładowa pomagała im w cza­
sie kilkutygodniowej nieobec­
ności mężów w kra ju, rozwią­
zywać codzienne trudności.

Chodziło m. in. o szybkie za­
łatwianie pożyczek w wypadku 
jakichś nieszczęść domowych, 
usprawnienie wypłat zaliczek 
i zarobków, zorganizowanie 
własnego żłobka i przedszkola, 
wzmożenie starań o mieszka­
nia, większą ilość rozrywek 
kulturalnych i wycieczek oraz 
systematyczne rozprowadzanie 
wśród nich biletów do teatru.

Ostatnio wiele spośród tych 
spraw zostało już pomyślnie 
załatwionych. K ilkakrotnie zda 
rzyło się, że na skutek nie­
szczęśliwych wypadków w ro­
dzinach rybaków, rada zakła­
dowa „Dalmoru”  nie tylko po­
śpieszyła z pomocą pieniężną,

ale również roztoczyła nad n i­
mi troskliwą opiekę. Uregulo­
wana została również sprawa 
zaliczek dla rodzin rybaków, 
którzy znajdują się na morzu. 
Rodziny członków załogi „Cho­
pina”  otrzymują już po 700 zł 
zaliczki, a same wypłaty, dzięki 
staraniem rady zakładowej, 

-będą się wkrótce odbywać poza 
portem.

Opieka nad dziećmi pracow­
ników' jeszcze nie jest posta­
wiona na najwyższym pozio­
mie ; rada zakładowa nie _ dy­
sponuje bowiem własnym żłob­
kiem ani przedszkolem. Skorzy­
stano jednak z. przedszkoli i  
żłobków stoczni gdyńskiej i 
PLO. Do przedszkoli tych u- 
częszcza obecnie 65 dzieci pra­
cowników „Dalmoru” , do żłob­
ków — 12, a 26 dzieci ma za­
pewnioną opiekę w świetlicach. 
Zaspokaja to oczywiście tylko 
część potrzeb i dlatego „Dal- 
mor”  razem z „A rką ”  przewi­
dują budowę własnego żłobka.

POWSTAJE KOLONIA 
. RYBACKA

Poważną bolączką dalmorow- 
ców są trudności mieszkanio­
we. W tej sprawie niesposób 
udzielić wszystkim natychmia­
stowej pomocy, ale sytuacja ta

w najbliższych latach gruntow­
nie się poprawi. Już w tym ro­
ku rada zakładowa otrzyma dla 
pracowników 15 izb i czyni 
starania o kredyty na budowę 
własnego bloku mieszkalnego o 
210 izbach. Ponadto powstaje 
spółdzielnia mieszkaniowa, dla 
której uzyskano dotychczas te­
reny pod 24 domki jednoro­
dzinne na Witominie. Z cza­
sem powstanie tam cała kolonia 
rybacka, licząca do 60 domków.

Coraz też więcej pracowni­
ków wykorzystuje wczasy. W 
roku 1953 korzystało z nich 
tylko 18 rybaków, a w br. wy­
jechało już na wypoczynek 28 
osób, w tym dwie rodziny. Po­
nadto na wczasy lecznicze ra­
da zakładowa skierowała do 
tej pory 18 pracowników.

Sprawa rozwoju życia ku l­
turalno-oświatowego, w którym 
brałyby udział rodziny ryba­
ków — nie jest łatwa do roz­
wiązania. Trzeba najpierw 
przenieść świetlicę „Dalmoru”  
z portu rybackiego. W ten 
sposób udostępni się ją  wszyst­
kim rodzinom. Na razie rada 
zakładowa zorganizowała 5 
czerwca br. w gdyńskim Domu 
Marynarza zabawę z występa-

* (Dokończenie na str. 4)

K ośn ie  n a jw ię k s z y  nasz D o m  R y b a k a

. 1  5

S B B m  *  • -
Z dumą patrzą rybacy Władysławowa na rosnące z każdym dniem mury Domu Rybaka. 

Budowa jego zostanie ca.łkowicie ukończona w roku 1955. W Domu Rybaka znajdować się będą 
pokoje na 180 osób, kuchnia, jadalnia, biblioteka, czytelnia, świetlica ze sceną i  urządzeniami do 
wyświetlania filmów oraz gabinety — lekarski i  dentystyczny. Wewnątrz urządzony będzie ogród 
zimowy, a plac przed domem zostanie zamieniony w park z boiskami do tenisa, siatkówki i  koszy­
kówki.
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Charakterystyka tomisk Morza Północnego ( l i )

Rejon przejściowy

99 Zmniejszamy planowane koszty własne
Anel szypra Jefirnow a

U

Nazwa rejonu pochodzi od ło­
wisk średniej głębokości, które 
stanowią niejako pomost pomię­
dzy łowiskami głębokimi, leżą­
cymi na północ od tego rejonu, 
a łowiskami płytkimi — leżący­
mi na południe. Głębokość tych 
łowisk waha się w granicach 
60—100 m.

Charakterystyczne dla Rejonu 
Przejściowego są liczne rynny 
układające się południkowo w 
jego zachodniej czę:ci. Stoki ry­
nien są stronie, pokryte w płyt­
szych partiach piaskiem i żwi­
rem. Na ich. dnie piaski przecho 
dzą w miękkie muły piaszczyste. 
Najgłębsza z nich (do 23S m) 
nosi nazwę

łowisko, eksploatowane, jest w 
tym czasie przez trawlery i lu- i 
gry.

W rejonie -współrzędnych geo­
graficznych 56° —57d N. i 1° —2°
E rozciąga się łowisko

THE GUT (18)

Płaskie dno leży w obrębie izo 
baty 90 m. Na ogół pokryte jest 
ono piaskami i muszlami. Dtugi 
pas kamieni, przebiegający z pół 
nocy na południe, zalega dno we 
wschodniej częici łowiska. Naj­
głębsza część, poniżej izobaty 
100 m, znajduje się na iego potu 
dniowym skraju. Dno pokrywaj?' 
tam miękkie muły piaszczyste i

ŁOWISKA RE30NU PRZEJŚCIOWEGO ©  W ,k„

DEVILS HOLE (¡6)

Północne stoki Devils Hole za 
legają kamienie, stanowiące 
znaczną przeszkodę dla połowu 
włokiem dennym, i dlatego tra­
łuje się tam przeważnie po sto­
kach, równolegle do izobat.

W czerwcu*.lipcu i sierpniu na 
łowisku tym występują duże iloś 
ci siedzi, które łowi się bądź 
włokiem dennym, bądź pławni- 
cami. Obok śledzi, odławia się 
tam również znaczne ilości ma­
kreli.

W kierunku północno-zachod­
nim od rynny Devils Hole roz­
ciąga się łowisko

LONG FORTIES (17)

Dno jego stanowi podwodny 
płaskowyż, który na znacznej 
przestrzeni leży na głębokości 
70 m. Północno-zachodni obszar 
łowiska pokrywają pola kamie- 
nisto-żwirowe, a głębokości waha 
ją się od 57 do 80 m. W kierun­
ku południowym dno łagodnie 
opada- do głębokości 90 m. Tu 
też rozciągają się obszary dogod­
ne do trałowania, gdyż dno pokry. 
te jest twardym, drobnym pias­
kiem, a miejscami piaszczystym 
mułem. To obfitujące od iipca 
do września w śiedzie i makrele

MĄCZKA RYBNA DLA LODŹ!

Chemicy z Hagi (Holandia) podaj:! 
do wiadomości, że wynaleźli metodę 
produkcji mączki rybnej, która nada­
je się do spożycia przez ludzi. Mącz­
ka ma posiadać wszystkie własności 
odżywcze świeżych ryb morskich oraz 
wyjątkową łatwość przechowywania.

Wynalazcy sugerują, że ten środek 
spożywczy może mieć wielkie znacze­
nie dla gospodarczo zacofanych kra­
jów. Inaczej mówiąc — mąęzka ryb­
na, służąca dotychczas jako pasza dla 
zwierząt, byłaby odpowiednim arty­
kułem spożywczym na przykład... dla 
mieszkańców kolonii holenderskich.

„WOJNA ŚLEDZIOWA"
W OSTENDZIE

W związku z rosnącą konkurencją 
ze strony rybołówstwa zachodnio-nie- 
mlecklego rząd belgijski* wydal ostre 
zarządzenie skierowane przeciwko im­
portowi śledzia. Ostatnio zaćnodnio- 
niemieckie statki rybackie zaczęły swe 
potowy wyładowywać i sp-zedawać w 
Ostendzie, co wywołało ostry protest 
ze .strony właścicieli belgijskich przed 
sięblorstw rybackich.

Załogi belgijskich trawlerów przy- 
gotowaty 48-godzinny strajk protesta­
cyjny przeciwko •--achod-Uo.rU» 
kiej konkurencji. W ostatniej jednak 
chwili strajk odwołano, gdyż pieiy- 
dent Ostendy oświadczył, że dostęp 
do nabrzeży rybackich został dla traw­
lerów i lugrów państw obcych zam: 
knięty.

dlatego można bezpiecznie trało 
wać we wszystkich kierunkach.

W lipcu i sierpniu, a (jawet we 
wrześniu łowisko odwiedzane 
jest przez trawlery i lugry, ło­
wiące śledzia z domieszką ma­
kreli. Przy połowach na dnie ka­
mienistym należy uzbrajać włok 
w bobiny.

Posuwając się ku wschodowi, 
dochodzimy do łowiska

GREAT FłSHER BANK (1»)

Jest ono centralnie położone 
w Rejonie Przejściowym. Dnc 
jego jest rozległą i jednostajne 
płaszczyzną. W kierunku połud­
niowym łowisko łagodnie wypij 
ca się, przechodząc w północne 
stoki Ławicy Dogger Bank. Od 
wschodniej strony otaczają g 
łańcucłj^m płytkie rmelizny, po- 
przerzynane nieco głębszymi ryr 
nami. Dno łowiska zalegają pia. 
ki szare i pstre, a miejscami wy­
stępują małe obszary ostrych 
żwirów. Pola kamieni ciągną sit, 
tylko na północnych krańcach. 
Głębokości wahają się od 40— 
70 m.

Łowi się tam. późną wiosną 
śledzia i makrelę zarówno wło­
kiem jak i pławnicami. Łowisko 
to jest szczególnie wydajne dla 
połowów plawnicowych. Na pół­
noc od Great Fisher Bank znaj­
duje się mniej wydajne łowisko

EAST BANK (20)

Leży ono na równym stoku, ła 
godnie opadającym w kierunku 
północnym i - półnccno-zachod 
nim. Głębokości wahają się od 60 
do 80 m. Dno łowiska jest do­
godne do trałowania, ponieważ 
zalegają go pstre piaski, miej­
scami przechodzące w żwiry. Pól 
nocno-wschodnią granicę łowis­
ka stanowi duży obszar kamieni.

Wiosną łowi się tu śłedzia i 
makrelę, lecz wyniki połowów 
włokiem są bardzo zmienne: raz 
- - wysokie, innym razem — zni­
komo niskie. Ogólnie można po­
wiedzieć, że połowy śledzia, do­
konywane w tym. rejonie za po­
mocą pławnic, są znacznie wy­
dajniejsze od połowów włokiem 
dennym. (cdn)

A. K.
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REKIN POŻARŁ FOKĘ
Załodze lodzi rybackiej z Scalloway 

(Wyspy Szetlandzkie) udaió się zło­
wić rekina długości 4 m. Po wciągnię 
clu drapieżnika na pokład stwierdzo­
no. że tuż przed złowieniem rekin ten 
pożarł fokę średniej wielkości.

Myśl rzucenia takiego apelu 
— opisuje szyper Piotr Jefi- 
mow z „Korabia” , delegat na 
I I  Zjazd P artii — nasunęła 
mi się w trakcie ogólnonarodo-' 
wej dyskusji nad tezami IX  
Plenum KC PZPR. Studiując 
tezy przedzjazdowe, uświado­
miłem sobie, że w naszym ry ­
bołówstwie morskim istnieją 
jeszcze duże rezerwy w dziedzi­
nie obniżki kosztów własnych. 
Przy dobrej woli i pewnym 
wysiłku można wygospodaro­
wać poważne sumy, zmniej­
szając zużycie materiałów i u- 
zyskująe wyższą jakość ryby.

Przed rzuceniem apelu zwo­
łałem zebranie, na którym o- 
mówiliśmy tezy IX  Plenum i 
przedyskutowaliśmy płynące z 
nich dla nas nauki. Zastanowi­
liśmy się też nad sposobami, 
które pozwolą nam uzyskać 
lepsze wyniki połowowe, obni­
żyć koszty własne i zmniejszyć 
zużycie takich materiałów jak : 
ropa, smary, płótno sieciowe, 
liny stalowe itp. Na koniec uz­
godniliśmy metody pracy na 
naszym kutrze, które zapew­
niają realizację rzuconego a- 
pelu.

Dla wzmożenia walki o 
zmniejszenie kosztów stwierdzi­
liśmy konieczność:

© oszczędzania paliwa 
przez planowe przygotowanie 
jednostki do połowów, punk­
tualne podchodzenie do od­
prawy, zbiórkę zużytego ole­
ju, wyeliminowanie przepa­
łów oraz ścisłe przestrzega­
nie wskazań o najwydajniej­
szych łowiskach (pozwoli to 
zaoszczędzić paliwo i czas, 
zużywane na szukanie ryby 
i  dokonywanie mało wydaj­
nych zaciągów);

@ oszczędzania sprzętu po­
łowowego, bosmańskiego i 
hotelowego przez systema­
tyczną konserwację oraz roz­
ważną i oszczędną eksploa* 
tację, reperowania we włas­
nym zakresie zniszczonych 
do 25 proc. włoków i zapo­
znania wszystkich członków 
załogi z-ustalonymi normami 
zużycia poszczególnych skład 
ników wyposażenia jed­
nostki.

Drugim elementem walki o 
zmniejszenie planowanych kosz 
tów własnych jest podniesienie 
gotowości technicznej i eks­
ploatacyjnej kutra. Uzyskać 
to możemy przez:

© stałą konserwację siln i­
ka i  zapobieganie awariom, 
usuwanie drobnych usterek 
we własnym zakresie podczas 
postojów międzyrejsowych, u- 
dzielanie pomocy pracowni­
kom WPT w wykonywaniu 
okresowych remontów oraz 
przez podnoszenie własnych 
kw alifikacji zawodowych;

<*> konserwację urządzeń 
mechanicznych na jednostce 
i  wymianę we właściwym 
czasie części zużytych (na j­
lepszy sposób zapobiegania 
awariom).
Trzecim elementem wałki 

o zmniejszenie kosztów włas­
nych jest zabezpieczenie wyso­
kiej jakości ryby przez:

przeszkolenie, załóg w 
konserwacji ryby na statku 
i usprawnienie pracy na mo­
rzu, t j.  skrócenie czasu trwa 
nia zaciągów, płukanie ryby, 
szybkie lodowanie i  właści­
we je j składowanie w łado­
wni oraz przestrzeganie norm 
co do ilości ryby w skrzyn­
kach stosownie do pory roku;

Po I I I  Kongresie Aro. Zam.

l a  przykładzie „Dolinom
(Dokończenie ze str. 3)
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mi artystycznymi oraz trzy 
wycieczki — do Warszawy, 
Krakowa i pieszą wyciecz­
kę turystyczną.

WZROST KULTURY

Rada zakładowa nie zapomi­
na też o potrzebach ku ltura l­
nych pracowników lądowych i 
załóg pływających. Na stat­
kach znajdują się już 24 bi­
blioteczki wymienne, z których 
każda składa się z 25 tomów. 
Ponadto wszystkie jednostki o- 
trzymują, obecnie własne radio­
węzły i komplety p ły t gramo­
fonowych. Stało wzbogaca się 
również biblioteka główna 
„Dalmoru” . W 1952 r. liczyła 
ona 15C0 tomów, a dzisiaj po­
siada już 6300, w tym 500 
książek fachowych. Korzysta z 
niej 65 proc. załogi, a więc — 
jak na przedsiębiorstwo poło­
wowe — ijość pokaźna.

Równocześnie ze wzrostem o- 
pieki nad rybakami i ich ro­
dzinami, rada zakładowa inte­
resuje się żywo podniesieniem 
poziomu bezpieczeństwa i h i­
gieny pracy. Ostatnio przebu­
dowano przejście do stolarni i 
łaźnię w warsztatach. Przepro­
wadzono też okresowe badania 
400 rybaków, a na „Chopinie”  
uruchomiono aparat rentge­
nowski. Przebudowano także 
pozostawiające wiele do  ̂życze­
nia pomieszczenia załóg na 
trawlerach „Ławica”  i „Po­
kucie” .

POPULARYZACJA NOWYCH 
METOD PRACY

W takim przedsiębiorstwie 
rybackim, gdzie większość za­
łóg pracuje z dala od kraju, 
istotną rzeczą jest również po-, 
pularyzowanie nowych metod 
pracy oraz rozwój ruchu ra­
cjonalizatorskiego. Nie zapom­
ni ała o tym rada zakładowa 
„Dalmoru” , która ostatnio po­
pularyzuje wśród załóg wyda­

ne na powielaczu prace, oma­
wiające istotę „Listów gwaran-' 
eyjnych”  oraz takich metod 
pracy racjonalizatorów radziec 
kich, jak Korabielnikowej i 
Kowalowa.

Rada zakładowa poświęciła 
też sporo uwagi ruchowi ra­
cjonalizatorskiemu. Sekcja po­
stępu. technicznego z tow. Gu- 
mosiem na czele, zorganizowała 
21 brygad racjonalizatorskich 
i podjęła zobowiązanie, że każ­
dy projekt racjonalizatorski 
będzie rozpatrywany najwyżej 
w ciągu 7 dni od chwili jego 
złożenia. I  tak np. wniosek ob. 
Michała Wróblewskiego, doty­
czący nowego systemu zbroje­
nia włoków śledziowych — zo­
stał załatwiony (łącznie z usta­
leniem wysokości premii) w ter 
minie 9-dniowym.

Nie wyczerpaliśmy oczywiś­
cie w tym artykule całości 
prac dalmorowsłriej rady za­
kładowej. Pragniemy jednak, 
by korzystając z je j przykładu, 
inne przedsiębiorstwa połowo­
we skontrolowały i poszerzyły 
swą działalność opiekuńczą 
nad sprawami bytowymi załóg 
i ich rodzin, tak, jak tego do­
magają się uchwały I I I  Kon­
gresu Związków Zawodowych.

A. M.

ńc/ponrieełM
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OB. HERZOG ZE SW1BNA! — W
Waszej sprawie nie otrzymaliśmy 
Jeszcze odpowiedzi ze Związku Bran­
żowego SPRM w Gdyni. Po otrzyma­
niu wyjaśnienia, wyślemy Wam list.

OB. MARIAN WOLANIN Z GDAŃ­
SKA! — Na Wasz list otrzymacie wy­
jaśnienie z Morskiego Urzędu Rybac­
kiego w Gdyni.

OB. OB. HENRYK KNOPEK I 
FRANCISZEK WODARZ Z NOWEGO 
BYTOMIA! Odpowiedź wyślemy 
Wam listownie.

© utrzymanie czystości 
ładowni i  pokładu oraz czę­
stą ich dezynfekcję środka­
mi chemicznymi;

® zawiadamianie drogą 
radiową bazy o ilości posia­
danej ryby i  przybliżonym 
czasie wyładunku, co pozwo­
li na przyspieszenie tej czyn 
ności w porcie;

© patroszenie ryby na 
morzu, co podnosi je j klasę 
i  obniża koszty . obróbki na 
lądzie.

Dla zabezpieczenia realiza­
c ji wymienionych czynności, po­
stanowiliśmy zacieśnić współ­
pracę z lądem przez utrzymy­
wanie stałej łączności radiowej 
z bazą i przekazywanie je j do­
kładnych danych o ilości ryoy 
wypatroszonej przez załogę* po­
trzeb dotyczących wyposażenia 
w sprzęt pokładowy i sieci, wy­
kazów remontowych oraz za­
mówień rybaków na prowiant 
i posiłki w OZR.

Zasadniczym warunkiem re­
alizacji apeiu jest również sy­
stematyczne organizowanie na­
rad, na których będzie się a- 
nalizowało osiągnięcia i błędy 
załóg oraz pomoc służby poło­
wowej przy rozpracowywaniu 
wniosków racjonalizatorskich z 
zakresu budowy włoków kutro­
wych, techniki połowów, ob­
sługi jednostek przez brygady 
lądowe i prac remontowych.

I
Według danych, opracowa­

nych w „Korabiu", realizacja 
apelu Jefimowa przyniosła jiż  
obniżenie kosztu złowienia jed­
nego kilograma ryby o 23 ¡proc. 
Jest to wynik czynnego wł j- 
czenia się całej załogi do wal­
ki o wprowadzenie nowej me­
tody do codziennej praktyki 
rybaków i lądcwców „Korabia’’. 
Która więc załoga, zespół, 
przedsiębiorstwo czy spółdziel­
nia ¡podejmie z kolei apel Je- 
i im owa?

m w m C Y V M V M

Wydział Oznakowania Nawigacyj­
nego GUM dokonał dalszych zmian 
w oznakowaniu nawigacyjnym na­
szych wód.

NA ZALEWIE SZCZECIŃSKIM 
I NA ODRZE

Na torze wodnym Świnoujście-- 
Szczecin prace przy wystawianiu pła v 
bocznych zostały ukończone.

Na wschodniej krawędzi mielizny 
przy wejściu pńnocnym do portu Trze 
bież wystawiono pławy nueliźni-ma 
,.iN -A “ , „TN-B“ , „TN-C“  i „TN-D“ , 
ścięlo-stożkowe, pomalowane w gór­
nej .części na czerwono i w dolnej na 
biało. Wchodząc do portu należy pły­
nąć na wschód od pław.

Między bramami Nr 2 i Nr 3 toru 
wodne $o Świnoujście—Szczecin w od­
ległości ok. 1,5 kbi. na S od pławy 
nr 15, na zachodniej krawędzi toru, 
wystawiono pławę wrakową z ażuro­
wą wieżyczką (pomalowaną na zielo­
no) i napisem ‘ „w rak“  na poz. gg. 
53° 41‘ 08“  N i 143 26* 22“  E. Pława 
posiada światło migawkowe zielone. 
Głębokość przy wraku 5,5 m, przy 
pławie 8 m.

Na mieliźnie „Wyskok Warpieński“  
wystawiono nieświecącą pławę stoż­
kową, ze znakiem ,.dwa trójkąty wierz 
chatkami do góry“ , na poz. gg. 53J 
4.5* 54“  N i 14 ' 19* 12“  E. Pława ta z*  
znakiem „W W -N" jest pomalowana \ r  
pasy poziome czarne i białe.

Na mieliźnie ..Osiecka“  wystawion > 
pławę ,.MO-S“  nieświecącą walcową, 
ze znakiem szczytowym ,,dwa tró jką­
ty wierzchołkami do dołu“  (poma’o- 
waną w czerwone i białe pasy pozio­
me) na S od mielizny na głębokości 
7 m i poz. gg. 53° 47* 06“  N 1 14« 18* 
18“  E.

Ponadto na mieliźnie „Krzecki Wy­
skok“  wystawiono dwk* pławy nie- 
świecące: pławę ,,KW-S“  walcową ze 
znakiem szczytowym „dwa trójkąty 
wierzchołkami do dołu“  pomalowaną 
w pasy poziome - - czerwone i białe 
— na poz. gg. 53° 47* 42“  N i 14» 24* 
48“  E na S od m-ieliz” v na głębokości 
6 m oraz pławę ,,KW-E“  stożkową, 
ze znakiem szczytowym ..dwa tró jką­
ty podstawami do siebie** pomalowa­
na w górne! części na czerwono, a w 
dolnej na biało - na E od mielizny 
i w odległości ok. 2 kbl. na W od to­
ru wodnego Szczecin..Międzyzdroje
na głębokości 5 m (poz. gg. 53° 49* 
24“  N i 14° 29* 24“  E).
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Załogi pływające PPiUR 
„Barka”  w Kołobrzegu podję­
ły  wiele zobowiązań dla ucz­
czenia Dnia Rybaka. M. in. 
szyper kutra  „Koł 28”  Kazi­
mierz MARKOWICZ wraz z 
motorzysta Stanisławem JA . 
KUBCZYKIEM , st. rybakiem 
Mieczysławem JARZĄBKIEM  
i rybakiem Henrykiem ZIĘT- 
KOWSKIM zobowiązali się wy-

Z  p o s i o j u  „ C h o p i n a * *  
w „Odrze“

Przy rozładunku statku-bazy 
w Świnoujściu nie wszystko 
poszło dobrze. Np. wyładunek 
15 tysięcy beczek śledzi i ma­
kreli miał trwać trzy dni, a 
przedłużył się do sześciu. Dział 
zaopatrzenia „Odry" dostarczył 
na „Chopina” o tysiąc beczek 
soli mniej, niż przewidywał 
plan. Robotnicy obsługujący 
windy statkowe, nie byli odpo­
wiednio przygotowani do tej 
pracy, w wyniku czego wiele 
beczek zostało uszkodzonych 
przy wyładunku.

Piątego dnia pobytu „Chopi­
na" w Świnoujściu, członkinie 
zespołu artystycznego zorgani­
zowały dla załogi statku-bazy 
wieczorek z wyst: parni artys­
tycznymi i orkiestrą. Szkoda 
tylko, że była to jedyna roz­
rywka, jaką przygotowano dia 
rybaków i marynarzy „Cho­
pina". Nie wiadomo również, 
dlaczego na wieczorku artys­
tycznym nie było nikogo z 
dyrekcji „Odry”, ani z aparatu 
kulturalno-oświatowego.

St. PERKOWSKI 
Korespondent

Tak to ju  je dobrze urzą­
dzone, że me tu nad morzem 
też móme swoje święto — je 
nim, „Święto Morza”  a jesz le­
piej rzekłe „Dni Morza” . Jak 
be też mogło bec inaczej? Tec 
jeden „Dzeń”  byłbe za mało 
chce mieć swoje święto mary­
narz, stoczniowe i też dreeh 
rebólc. Prówdę rzekłe to sę jima 
też wszestkim nóleży. Zasłużcie 
sobie na to swoją robotą dio 
kraju, dló nas wszestkich.

Chodził Anton przed teme 
swiętoweme dniame po rebó- 
kaeh i  kombinowół o rebactóch 
sprawach. Przedstówiół sobie 
dokumentnie wszestko jak  to 
belo zarez po wojnie. Aż go 
mrówki przeszłe, klej zmesłił 
sobie jak to wezdrzało w pierw 
szcch dniach nowej Polski. 
Potłekłe porte, budyńki rebo- 
ków leżałe na grepie zamiast 
miałe stojec.

Jeden obrózk mu z tech cza­
sów bardzo mocno sedzół w 
głowie. Beło to w Gdyni w re- 
backim porce. Anton zaszedł 
tam z swoim ojcem, storym 
Wanogą. Chcele weszekac ko­
goś ze swój ech drechów i do- 
wiedzec sę, jak jim a idze.

— Choba kogoś _ z naszech 
nalezeme — gódół ojc i drapół 
sę w głowie.

Anton obzeroł sę na wszest- 
kie stronę; wszędze leżało że­
lastwo, porozwalone beło nie­
jedno, port zwalony a nobar- 
dziej potłekłe był falochron, w 
kternym hitlerówcowie powe- 
dzarle wiólkie dzure. Wjazd 
był zawalony a dresze rebóce 
wjeżdżale do porte przez te 
dzure. Story Macęj Wanoga 
dozdrzół po jakimś czasu swo­
jego przejacela Konkę. Podeszłe 
do niego z Antonem i odrazę 
zaczęle z ucechą:

— Witójże driichu! Jak to 
wama tu idze?

Konka pokózół ręką na po- 
tłekły port i  na bóte, kterne 
często krótko nich sę kolebałe:

— W idzita! Przemykóme sę 
teme gordzelame, kterne nóm 
hitlerówcowie przerechtowale.

Zażele sobie potemu tobaki i 
długo sę kłopotale nad tym, co 
też z tego robactwa będze.

z o b o u / i i f z a f i i a
W  Ś w in o u jś c iu  szko lą  się ry b a c ykonać miesięczny plan odłowu 

śledzia w 150 proc., przekro­
czyć plan patroszenia dorsza 
na morzu o 7 proc., wykorzy­
stać na połowy wszystkie dni 
półsztormowe oraz zmniejsżyć 
koszty własne przez obniżenie
0 40 proc. zużycia paliwa i 
sieci.

Podobne zobowiązania osz­
czędzania paliwa i sprzętu po­
łowowego podjęli rybacy z ku t­
ra „Koł 80” : szyper Julian 
TRZOP, Józef RĘBIŚ, Józef 
RĘ DZIKOW SKI i Henryk 
DĘBOWSKI. Postanowili oni 
również wykonać miesięczne 
zadania połowowe do 25 czerw­
ca w 110 proc. i złowić o 50 
proc. więcej śledzia niż przewi­
duje plan.

Rybacy z kutra  „Ko ł 36” 
(szyper Ryszard M IC H A LIK ) 
zobowiązali się przywozić rybę 
w klasie „A ” , patroszyć w mo­
rzu wszystkie złowione dorsze
1 zrealizować miesięczny plan 
odłowu śledzia w 200 proc.

Zobowiązanie wykonania do 
22 lipca br. rocznego planu po­

łowów podjęła załoga kutra 
„Ko ł 31”  z szyprem Alfonsem 
JERECZKIEM.

St. KOŁAKOW SKI 
Korespondent 

* * *
Dla uczczenia Dnia Rybaka 

dziewiętnaście załóg kutrowych 
„Jedności Rybackiej”  w Gdyni 
postandwiło przekroczyć czerw­
cowy plan połowów, a wiele 
załóg — wśród nich rybacy z 
kutra „Gdy 47”  — patroszyć 
w morzu wszystkie złowione 
dorsze.

Spośród pracowników lądo­
wych na wyróżnienie zasługuje 
brygada remontowa Bolesława 
KARALU SA, która zobowią­
zała się przeprowadzić pół­
roczny remont kutrów: „Gdy 
73” , „Gdy 166”  i „Gdy 173” 
bez wycofania, ich z elw loata- 
cji. Pracownicy sieciami Wyko­
nają zaś ponad plan jedną mo­
del ówkę.

W Ośrodku Szkoleniowym 
CZRM w Świnoujściu pogłę­
biają swoje wiadomości facho­
we rybacy państwowych przed­
siębiorstw kutrowych. Oprócz 
zajęć teoretycznych wiele go­
dzin przeznaczono na praktycz­

ne zapoznanie kursantów z bu­
dową i uzbrojeniem włoków. 
W PPDiUR „Odra”  i w bazie 
spółdzielni „Belona”  w Świno­
ujściu przechodzą oni praktycz­
ne przeszkolenie pod kierun­
kiem wykładowców i przodu­
jących pracowników sieciami.

Na zdjęciu — sieciarz Henryk KLOREK z „Belony”  (po pra­
wej) objaśnia zasady posługiwania się kleszczką kursantom: 
Stanislaioowi CZUBIROWI z „A rk i” , Janowi KUŹNIEW ICZO- 

W I z „B a rk i”  i  Wojciechowi JAGODZIE z „K u tra ” .

F. NAJDA 
Korespondent

Z KOŁOBRZEGU
Niedawno doniósł nam ko­

respondent, że spośród pięciu 
kutrów „Certy” , przebywają­
cych w Kołobrzegu, najlepsze 
wyniki osiągnęła w maju br. 
załoga kutra haczykowego 
„T rb  2" z szyprem Wacłaioem 
Raciborskim. Ostatnio jednak 
załoga ta uzyskuje coraz gor-

Morskie
świętowanie

Różnie sobie wtenczas meslęle. 
Nawet i Anton nieróz kiwół 
głową nad tym wszestkim.

A dziś dnia?
Anton w tech wędrówkach 

przedświątecznych zaszedł pra­
wie do tego samego porte re- 
backiego w Gdyni. Ju z daleka 
widzół komin jakiegoś okręte, 
kteren stojół prze budynkach 
„A rk i” . Odrazu wiedzół, że to 
był okręt-baza, jak jego zwią, 
co to z Morza Północnćgo prze­
wiózł 26 tesący beczków siedzi.

I to beło dzisejsze rebactwo: 
sta kutrów, dzesątki trawlerów 
i jesz różnech lugrów, cze, jak 
ich tam zwią, a do tego jesz 
dwa okręte-baze. O tym jak to 
wezdrzy na morzu tako robota

z okrętame-bazame opowiedzół 
Antonowi syn tego samego 
drecha Konki, co to przed dze- 
więc latame zeszłe sę z nim w 
porce.

— Wyspę', drechu, prówdze- 
we wyspę nasze trawlere na 
morzu rohią.... — gódół młody 
Konka, co to na bazy pływó.

—  Wyspę? — przerwół An­
ton. — Nie rozmieję cebie...

— Tede posłechój! To je 
tak: trawlere podjeżdżają do 
okrętu-baze i  tak w porę naróz, 
jeden z jednej stronę a drogi 
z dregiej stronę, ladę ją  na o- 
kręt złowioną riibę. Te musisz 
jedno wiedzec: nasi rebóce ło­
wią dziś dnia lepiej niż Holen­
drze.

Anton kiwół głową i w mes- 
lach kombinowół o tym, jak  to 
rebactwo nasze dalek ju  zaszło. 
I to przez te porę lat...

STASZKÓW JAN

sze wyniki i  dała się już ,wy­
przedzić przez rybaków z po­
zostałych czterech kutrów.

Przyczynę tego wyjaśnił 
nam list A. Drywy, w którym  
lcorespondeyit m. in. pisze:

... Ażeby uzyska* dobry po­
łów, załoga kutra powinna zło­
wić dużo przynęty i wyrzucić 
przynajmniej 4 tys. haczy­
ków dorszowych. Nie robią te­
go rybacy z kutra „T rb  2” , 
którzy zadowalają się jednym 
tylko zaciągiem m  przynętę 
dziennie i wyrzucają przecięt­
nie 2 tys. haczyków, podczas 
gdy pozostałe załogi „Certy”  
dwukrotnie łowią żywca i wy­
stawiają na łowisku 4 tys. 
a nawet i więcej haczyków 
dorszowych.
Z FROMBORKA

W czasie trwania „D ni Oś­
wiaty, Książki i  Prasy”  aparat 
kulturalno-oświatowy spółdziel­
ni „Pokój”  zorganizował w 
Domu Rybaka we Fromborku 
wystawę książek beletrystycz­
nych i naukowych. Wystawa 
cieszyła się dużą popularnością 
wśród młodzieży i dorosłych. 
Specjalne zainteresowanie wzbu 
dziły książki o ziemi warmiń­
sko-mazurskiej. Z wystawą po­
łączona była sprzedaż i loteria 
książkowa. Ogółem sprzedano 
w tym czasie 512 losów.

W Dniach Oświaty ożywił 
swą działalność zespół pieśni i 
tańca Domu Rybaka. Cieszy 
się on obecnie^ dobrą opinią 
wśród mieszkańców Fromborka 
i pobliskich okolic. W kwietniu 
br. na eliminacjach powiato­
wych w Braniewie, członkowie 
zespołu zdobyli pierwsze miej­
sce i otrzymali nagrodę pie­
niężną oraz dyplomy uznania 
— zespołowy i dwa indywi­
dualne. R_ s iE N IA W S K I

Z n o t a t n i k a  
racjonalizatora

Silniki firm y „Calesen”  nie 
cieszą się dobrą opinią wśród 
rybaków. Zbyt często bowiem 
zdarzają się wypadki zatarcia 
lub wytopienia panewek.

Próby usunięcia wad kon­
strukcyjnych w tego typu sil­
nikach dokonał kierownik tech­
niczny spółdzielni „Belona”  w 
Dziwnowie, Władysław ŻÓŁ- 
K IBW ICZ. Zastosował on do­
datkowe smarowanie gładzi cy­
lindra od strony ru ry  wyde­
chowej oraz zrobił specjalne 
nacięcia na tłoku i zainstalo­
wał w karterze korek dla od­
pływu zużytej oliwy.

Udoskonalony w ten sposób 
silnik „Calesen” (16 KM ) po­
siada co prawda jeszcze pewne 
wady, ale pracuje już znacz­
nie lepiej. (k)

Oliwne, ale [iiwiliwe
Klasyfikator „A rk i”  w Helu 

ocenił rybę przywiezioną w 
dniu 8 czerwca br. przez zało­
gę „Jas 54”  w ten sposób, że 
40 skrzynek zaliczył do klasy 
„A ” , zaś resztę do klasy „B ” 
i  „C ” . Jednak załoga „Jas 54”  
nie zgodziła się z tą oceną. 
Załadowała rybę z powrotem 
na kuter i  zawiozła do Gdyni, 
gdzie cały ładunek przyjęto w 
klasie „A ” .

Nasuwa się pytanie: Czyżby 
w drodze z Helu do Gdyni pod­
niosła się jakość ryby? Na pe­
wno nie! Dlaczego więc podob­
ne historie powtarzają się w 
helskiej bazie „A rk i” ? (s)

W odpowiedzi na nasz artykuł z nr 
16 (81) pt. „Usprawnienie zaopatrzę- 
tria czynnikiem obniżenia kosztów 
własnych" PPiUR „Korab" komuni­
kuje, że artykuł zwróci) uwagę kie­
rownictwa przedsiębiorstwa na ko- 
konieczność głębszego analizowania 
pracy działu zaopatrzenia. W odpo- 
wiedzi stwierdzono, że nasza krytyka 
pomogła w usunięciu błędów.

... Wydział Kwaterunkowy 
Prezydium MRN w Szczecinie 
odmówił ob. Bochowiczowi — 
rybakowi spółdzielni „Certa”  — 
przydziału na wolne i  nieza­
bezpieczone mieszkanie w Dą­
biu Szczecińskim? Ob. Bocho- 
wicz składał już kilkakrotnie 
wniosek do Wydziału Kwate­
runkowego Prez. MRN, popar­
ty przez komisję socjalno-byto­
wą „Certy”  i  Morski Urząd 
Rybacki w Szczecinie.

*  *  *

... zarząd spółdzielni „F ron t 
Narodowy”  w Górkach Wschód 
nich nie wypłacił dotychczas 
Janowi Plottke i  Zygmuntowi 
Wąsowiczowi należności za wy-

*  ^  *
W związku z naszą notatką pt- 

„Jakość ryby zależ,y od czystości ła­
downi i opakowań" zamieszczoną w nr 
18 (83), CZRM zwrócił się z prośbą 
do Morskiego Instytutu Rybackiego o 
opracowanie metody dezynfekowania 
ładowni statku oraz opakowań na ry­
bę. Niewątpliwie MIR wskaże rybo­
łówstwu również najskuteczniejszy 
środek bakteriobójczy, który me 
wpływałby ujemnie na jakość i  smak
.»by.

* ,* *
PPD „Dalmor”  w Gdyni przysłał 

nam uwagi na temat artykułu pt. „Kto 
przoduje", zamieszczonego w nr 
20 (85).

Klasa ryby dostarczonej przez ryba- 
‘ ków z „Jupitera" na s/s „Fryderyk 
Chopin”  uległa obniżeniu nie z winy 
załogi, lecz z braku środków konser­
wujących (soli).. Wg pierwotnych za­
łożeń wyładunek ryb z „Jupitera" na 
statek-bazę nie był przewidziany i dla­
tego też na trawlerze nie było w tym 
rejsie większego zapasu soli.

konanie dla spółdzielni 17 sieci 
plawnicowych? Już od 10 
kwietnia br. pracownicy ci u- 
pominają się o zapłatę.

* *  *
... sekcja postępu technicz­

nego „O dry”  nie rozpatrzyła 
dotychczas wniosku racjonali­
zatorskiego ob. Alojzego Bu- 
dzisza, który' jeszcze przed 
trzema miesiącami zgłosił pro­
jekt usprawniający płukanie 
sieci i  repów?

*  *  *
... zarząd spółdzielni „Certa”  

w Szczecinie nie interweniuje, 
aby Państwowa Tuczarnia w 
Mostach usprawniła odbiór tzw. 
chwastu rybnego, poławianego 
w dużych ilościach przez ryba­
ków „Certy”  z Kamocic? Zda-

Na Helu brak
drugiej kruszark i lodu

Rybący indywidualni bazy Hel 
narzekają na zbyt powolne zao­
patrywanie ich w lód. Fakt ten 
tłumaczą tym, że w bazie jest 
tylko jedna kruszarka lodu.

Licząc, że -na zaopatrzenie w 
lód jednego kutra potrzeba tylko 
20 minut czasu, ogółem dostar­
czanie lodu na wszystkie jednost 
ki rybaków indywidualnych trwa 
przeszło 18 godzin. Dlatego też 
załogi tych kutrów często tracą 
wiele godzin, oczekując na swoją 
kolej odbioru lodu.

Czy nie można uruchomić na 
Helu drugiej, tak potrzebnej w

rzają się wypadki, że rybacy 
przez kilka dni nie wypływają 
na połowy, czekając na zapo­
wiedziany przyjazd samochodu. 
Czyżby na te j wartościowej 
karmie nikomu nie zależało?

• *  *  *

... oddział „Baltony”  w Świ­
noujściu dostarczył na m /t 
„Czubatkę”  czosnek zamiast ce­
buli?

okresie'letnim kruszarki?
H. K.

(Na podstawie korespondencji A. 
Drywy, J. Plottkego i St. Perkow­
skiego.)
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Śmetdica „ad pacady”
Przed wejściem do portu we Władysławowie znajduje się placyk „okupowa­

ny" codziennie przez czekających tu na samochody pracowników „A rk i . Siedzi) 
wśród śmieci, grają w karty i dość często „pociągają" z butelki, choć tuż 
obok znajduje się świetlica... A dzieje się tak nie tylko w lecie, lecz i w zimie.

Jeden dłubie w nosie, 
drugi „czystą" leje — 
a świetlica „A rk i"  
pustką z dala zieje.

Dotąd n ik t z arkowców 
nie dostrzegał tego, 
ile te „biwaki" 
sieją ziarna złego...

Może wreszcie teraz 
ruszą tęgo głową, 
by ludziom w świetlicy 
dać rozrywkę -— zdrową!

U w ag a , Kolporterzy!

P rzed he lską  
ro czn icą

Bywają różne rocznice: sła­
wetne i  nie przynoszące za­
szczytu. Do tych ostatnich na­
leży ta, którą będzie wkrótce 
obchodzić helska baza „A rk i

Otóż iv pierwszych dniach 
lipca. br. m ija już rok od chwi­
li zamieszczenia w gablotkach 
przed wejściem do portu ostat­
nich artykułów. W pierwszej 
gablotce, na wyblakłym, od 
słońca krepowym papierze, wid 
nieją ciemniejsze plamy, świad­
czące, że coś tam kiedyś w i­
siało, a w drugiej, pod szumną 
■nazwą „Nasze koło pracuje” , 
prezentuje się przechodniom 
artyku ł pod tytułem : ... „Festi- 
wal młodzieży w Bukareszcie 
zakończył się" ( ! ) ,  a w trzeciej 
— zżółkła już kartka z nazwi­
skami przodujących ludzi hel­
skiej bazy... z lipca.

Sądziliśmy w pierwszej chwi­
li, że helscy arkowcy posiada­
ją  dar jasnowidzenia (bo z lip ­
ca!). ale po zapoznaniu się z 
treścią przekonaliśmy się, iż 
chodzi tu właśnie o niesławną 
rocznicę, tym bardziej znamion 
ną. że wszyscy pracownicy hel­
skiej bazy codziennie obok te­
go... przechodzą. (s)

Brakasóbstwo
zaopatrzeniowców

Dział zaopatrzenia „Odry“  dostar­
czył dla rybaków z rn/t. „Gzubatka“ . 6 
par gumowych rękawic i wszystkie... 
lewe. Dwie pary trzewików, które o- 
trzymali ludzie z maszynowni, nie pa 
sują dla Żadnego z członków załogi.

Rękawiczki z lewej ręki,
(Aż dwanaście!) to w sam raz. 
Buty znowu dla córeńki... 
Niech je mierzą, mają czas! 
Może jednak by w tę „odzież” 
Dział zaopatrzenia wlazł?

Przypominamy wszystkim 
kolporterom zakładowym i te­
renowym, że zbliża się termin 
odnawiania prenumeraty nasze­
go pisma na III kwartał br.

Dla kolporterów i populary­
zatorów, którzy wyróżnią się 
do dnia 5 lipca br. największą 
ilością zebranych prenumerat 
na IH kwarta! — a jeszcze le­
piej na całe półrocze — oraz 
liczbą nowych abonentów, re­
dakcja przygotowała cenne na­
grody:

1 TECZKĘ SKÓRZANĄ
1 PIÓRO WIECZNE
2 PORTFELE
2 PORTMONETKI 

10 KSIĄŻEK.

Przy przyznawaniu nagród, 
których rozdanie nastąpi jesz­
cze przed 22 lipca br. — będą 
brane pod uwagę możliwości 
terenowe każdego kolportera.

Najlepszymi wynikami w 
zbieraniu prenumerat „Rybaka 
Morskiego" wyróżnił się do­
tychczas kolporter z działu 
przeładunków „A rk i” , Ob. Joan­
na KORSZUN. Działając na 
tym samym terenie, uzyskała 
ona na I I I  kwartał br. już pra­
wie o 100 proc. więcej prenu­
meratorów niż w  poprzednim 
okresie. Czekamy na dalsze 
wiadomości o podobnych osiąg­
nięciach w upowszechnianiu 
„Rybaka Morskiego” !

i
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EKONOMIKA MOŚMEGO 
PRZEMYSŁU W€CO ;

'

■ ■.. •

.

Prci. Dr Józef Kulikowski
— EKONOMIKA MORSKIE­
GO PRZEMYSŁU RYBNEGO
— Poznań - Sopot — 1654 r.
— Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe, cena 9,25 zł 
(skrypt WSE).

Autor charakteryzuje w 
swej pracy podstawowe e- 
lementy przemysłu rybnego 
oraz: ich bazę technicz­
ną. Omawia stosunki pro­
dukcyjne w morskim prze­
myśle rybnym krajów kapi­
talistycznych i wykazuje 
sprzteczności natury ekono­
micznej, jak również za­
ostrzające się tam konflikty 
społeczne. Skrypt zawiera 
wiele ciekawego, aktualnego 
materiału statystycznego, któ 
ry  pozwala orientować się w 
obecnym stanie rybołówstwa 
światowego. Ta cenna pozy­
cja powinna się znaleźć 
we wszystkich bibliotekach 
przedsiębiorstw i  spółdzielni 

' rybołówstwa morskiego.

Józef Giertowski — POD­
STAWY NAWIGACJI TER- 
RESTRYCZNEJ — Warsza­
wa 1953 — Wydawnictwa 
Komunikacyjne, str. 608, rys. 
397 +  mapki i tablice. Na­
kład 1800, cena 58 zl.

Książka omawia całość 
zagadnień, zarówno prak­
tycznych, jak i teoretycz­
nych, związanych z prowa­
dzeniem nawigacji terre- 
śtrycznej. Uwzględnia ona 
również ostatnie zdobycze 

,w dziedzinie radionawigacji. 
Układ książki pomyślany 
jest tak, że może ona słu­
żyć jako podręcznik zarów­
no dla uczniów szkół mor­
skich jak  i dla praktyków, 
pragnących uzupełnić swą 
wiedzę nawigacyjną.

Opowiadanie W łodzimierzu IA uskow sk iego

Piętnasty wieloryb na linie

o m *  •  * • » » . - w
poszczególnych statków flo ty lli podjęły zobowiązania, któ­
re zostały znacznie przekroczone Pięciu najlepszych hai- 
punników upolowało po 300 wielorybów

Poniżej zamieszczamy z nieznacznymi skrótami opowia 
danie uczestnika wyprawy Włodzimierza Laskowskiego, 
wydrukowane w n r 21 tygodnika „Ogoniok .

W czasie poprzedniego, siód­
mego rejsu flo ty lli „Sława” , 
tajlepszym haĄmnttikieffi był 
erzy Owsjanmkow ze „Sła- 
vy 4” , który w ciągu jednego 
Inia upolował 12 finwalów. 
¡’aktowi temu poświęcony był 
wego czasu cały artyku ł w ga- 
,ecie pokładowej „Radziecki 
Yielorybnik” , drukowanej na 
itatku-bazie W artykule wzy- 
vano innych harpunników bo 
vspółzawodnictwa z Owsjanni- 
cowem.

Podczas ostatniego ósmego 
•ejsu byłem w styczniu br. na 
wkładzie statku myśliwskiego 
,Sława 6” . Rozmawiałem wła­
śnie z harpunnikiem Aleksym 
Sołotowem.

— Wszystko zależy od zało­
gi _  twierdził harpunnik. — 
Bez niej ja  jestem zerem. Moż- 
ma być najlepszym strzelcem, 
i  jeśli załoga nie jest zgrana 
— nic z tego nie będzie.

Wtem marynarz z bocianie­
go gniazda zawołał:

— Trzy fontanny z lewej, 
zbliżają się finwale!...

Zołotow poprawił czapkę i 
pobiegł szybko po wąskim 
mostku do armatki.

„Szóstka”  podchodziła coraz 
bliżej do wielorybów. Zołotow 
gestami dawał znać sterniko­
wi, w jakim  kierunku ma pro­
wadzić statek.

Pinwale niespodziewanie za­
częły nurkować. Ale w przeci­
wieństwie do. kaszalotów, nie

si
wm

Aleksy Zołotow

pozostają one dłużej pod wo­
dą niż 15 minut.

Po niecałym kwadransie ob­
serwator sygnalizuje, że jeden 
z finwalów wychyla się z wody 
tuż przy dziobie statku.

Zołotow stoi zgięty przy ar­
matce, celuje — i strzela. 
Strzał był celny. Słychać, jak 
w wielorybie wybucha granat, 
przymocowany do harpuna. 
Lina się napręża. Statek do­
znaje wstrząsu, jakby natknął 
się na górę lodową. Woda w 
mgnieniu oka pokrywa się 
krw ią (jeden z takich finwa­
lów posiada nie mniej niż 
8000 litrów  krw i).

Zraniony wieloryb rwie się 
naprzód. Jednak niedaleko. 
Widocznie granat wybuchł w 
czułym miejscu. Około pół m ili 
ciągnie za sobą statek, po czym 
słabnie i ginie. Załoga podciąga 
go za pomocą długiej stalowej 
włóczni, na której przymoco­
wano wąż gumowy, do dziobu 
statku. Grzbiet wieloryba jest 
tak wielki, że można na nim 
swobodnie umieścić wagon ko­
lejowy.

— Zaczynajcie pompować —
' woła Zołotow.

Włączają kompresor. Ciało 
zabitego finwala „rośnie” . Na- 
pompcwują go powietrzem, aby 
się. nie utopił. Harpunnik wbija 
w grzbiet olbrzyma bambuso­
wy k ij z czerwoną chorągiew­
ką i pozostawia wieloryba w 
morzu. Podpłynie do niego jed­
nostka pomocnicza flo ty lli, któ­
ra go odholuje do statku-bazy. 
„Szóstka”  zaś kontynuuje polo­
wanie.

Do wieczora załoga „Szóstki”  
zawiadomiła statek - bazę, że 
zabiła już jedenaście finwalów

i poluje dalej. W odstępach 
1 5 —20 m inut nadaje na­
stępne meldunki — aż wresz­
cie, gdy już zaczęło się ściem­
niać, donosi kierownictwu, że 
ma piętnastego finwala na 
lin ^ .

Zołotow, zmęczony i  szczęśli­
wy, powolnym krokiem zszedł 
po mostku w dół do ka ju ty o- 
gólnej, zdjął półkożuszek, starł

Aliosza! Ustanowiłeś nowy re­
kord.

Niejeden z wielorybników 
siedział w tym dniu z ołów­
kiem w ręku, obliczając prak­
tyczne znaczenie rekordu Alek­
sego Zołotowa.

Rachunek był prosty. 15 wie­
lorybów — to 1200 ton tłusz­
czu, mięsa- i kości. To 1 200 000 
kg surowca, z którego w tra-

Ćwiartkowanie wieloryba

ręką słone krople wody z wło­
sów i pociemniałej twarzy — i 
powiedział do kucharza:

— Daj-no, bracie herbaty. 
Cały dzień nic nie jadłem.

Pale eteru przyniosły gra­
tulacje.

Owsjannikow odezwał się 
basem w mikrofonie:

— Świetnie się spisałeś,

nowni bazy wyprodukują 120 
tysięcy kg tranu jadalnego.

Wszyscy cieszyli się z nowe­
go rekordu. A Zołotow, gdy 
mu przeezytałi depeszę gratu­
lacyjną m inistra powiedział:

— Ja tylko stałem przy ar­
matce, a pracowała cala za­
łoga.

Włodzimierz LIASKOW SKIJ 
Opracował HENRYKS
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